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O RĘD O W N IK
POWIATU KOŹMIŃSKIEGO

P r z e d p ł a t a :  
na  miesiąc luty 1,00 zł. Wychodzi w środy i soboty

O g ł o s z e n i a !  
miejscowe mm. 1-łamowy 5 groszy 

pozamiejscowe „ 6 „

bHHkH D ział n ieu rzędow y  jfjgjg

Kronika miejscowa
G im nazjum  w K oźm in ie. M iejskie G im nazjum  

koedukacyjne  w Koźm inie  (S zko ła  W yższa) is tniejące 
od  ro k u  1872, rozwija się korzystnie. O kazały  gmach 
własny o wielkich i b a rd z o  ja snych  salach, z nowo- 
czesnem  u rządzen iem , posiadający o b sze rn ą  aulę  na 
odczyty  i wystawy, jako też d w a  d uże  dziedzińce  do 
zabaw  dla chłopców i dziewcząt, u trzymywany jest 
w zorow o s ta ran iem  M ag is t ia tu  powiatowego miasta 
K oźm ina. W  bieżącym roku  szkolnym zaangażow ano  
now ego  D yrek to ra  : D ok to ra  praw i D ok to ra  filozofji 
K az im ie iza  Lubeckiego, byłego S ta rszego  R efe ren ta  mi- 
n is te r ja lnego  w cha rak te rze  K ierow nika  ku ltu ra lno-  
o św ia tow ego  w M inis ters tw ie  R. P. Przybyły też n o ­
we siły nauczycielskie, m iędzy niemi znany artysta  m alarz 
prof. Jó z e f  Ujhelyi. G rono  nauczycielskie  wynosi d z ie ­
sięć osób, jed y n ie  w G im naz jum  za trudn ionych ,  liczba 
młodzieży około  ltiO, a to  wyłącznie katolickiej i pol­
skiej. K las do ty ch czas  jest  sześć, w sześciu  o d d z ia ­
łach, typu now o-klasycznego  ( łac ina  i g reka  zaczyna 
się w klasie czwartej).  O bow iązkow ym  językiem n o ­
wożytnym jes t  francuski, lecz nadobow iązkow o m ło­
dzież m a  sposobność  ksz ta łc ić  się tak że  w n iem iec­
kim i angielskim. Z ap row adzono  n a d to  robótki ko­
b iece  i d o d a tk o w e  lekcje języka polskiego. Z fu n d u ­
szów  wypłaconych przez M agistra t ,  zakupiono  k ilka­
dz ies ią t  p rz y rz ą d ó w  do fizyki, olbrzymi globus, n a j ­
now sze  mapy, obrazy, książki, i inne pom oce naukow e. 
Po  wizytacji p rzez  K ura to r jum  O kręgu  Szkolnego P o ­
znańskiego, dokonane j  w październ iku  1925 r., Gim 
nazjum  w K oźminie uzyskało  z M in is te rs tw a  W yznań 
Religijnych i O św iecenia  Publicznego, co do praw 
gim nazjów państw ow ych  kategorję  § 1 b. bez  żadnych 
zas trzeżeń .  P rócz  ścisłej pracy szkolnej odbyw ają  
się w G im nazjum  odczyty dla młodzieży, ich rodziców  
i gości, pom iędzy innemi z rozpo rządzen ia  K uratorjum  
wypow iedzia ł D yrektor Dr. Lubeck i w ykład ó lo tn ic­
tw ie i L idze O b ro n y  Pow ietrznej P ań s tw a  (dn. 8. IX, 
1925), o znaczeniu  P og rzeb u  N ieznanego  Żo łn ie rza  
Po lsk iego  (dn. 31. X 1925) o raz  o z a s łu g a c h ‘W ieszcza  
M ickiewicza (na W ieczorze , dn. 8. }£II. 1925). Ten 
pierwszy uroczysty  publiczny W ieczór  Mickiewiczów 
ski był dow odem  wykształcenia, zdolności i w y trw a­
łości młodzieży gimnazjalnej, k tó ra  się popisała  p rze ­
mową, deklam acją , grą scen iczną  w kostjum ach, 
śp iew em  i m uzyką (zw łaszcza  Szulc, p. Now aków na, 
p. K aźm ierczaków na, p. Królikowska. Królikowski, 
Miinzberg, o rk ies tra  sm yczkowa i chóry). Siły g im n a ­
zjalne przyczyniły się też g łównie do wypełnienia p ro­
g ram u  A kadem ji ku czci Bolesław a Chrobrego, u r z ą ­
dzonej przez  m iasto  Koźm in dn. 13 grudnia  1925, p o d ­
niosłym  w ykładem  D yrek to ra  Dr. L ubeck iego  i s t a r o ­
polskim  hym nem  B ogu-R odz ica  odśpiewanym  przez 
m łodzież. P o s ta ra n o  się tak że  dla młodzieży o szereg

zajm ujących poranków , np. recy tac je  artysty d r a m a ­
tycznego p. W ójtow icża  z ob jaśn ien iam i sztuki dekla- 
m atorsk ie j ,  k o n c e r t  śp iewaka operow ego p. Orzelsk ie-  
go, pokazy m ag iczne  za leconego p rzez  K u ra to r ju m  p. 
Sołtysiaka  n a  d o ch ó d  Ligi O brony Pow ietrznej P a ń ­
stw a. Dnia 5 i 6 l is to p ad a  1925 odbyła  się w yciecz­
ka m łodzieży do  Poznan ia  n a  p rzed s taw ien ie  „Kor- 
d ja n a '1 S łow ackiego , zwiedzenie  m uzeów  i ogrodu  zo­
ologicznego i bo tan icznego , a to w towarzystwie d o ­
tyczących profesorów . G ro n o  nauczycielsk ie  g im na­
zjalne jednom yśln ie  zo rganizow ało  się podług  ustawy 
wc w łasne  Koło T. N. S. W . (T ow arzystw o  N auczy ­
cieli Szkó ł  Ś red n ich  i W yższych) z d n iem  1 s tyczn ia  
1926 i wybrało p rzew odniczącym  D yrek to ra  Dr. L u ­
beckiego, s e k re ta rk ą  p. M iinzberżankę, ska rb n ik iem  
prof. D żu g an a  W życiu ogólno obyw atelskiem  m iasta  
i pow iatu  G im naz jum  b ie rze  w ydatn ie  czynny udz ia ł,  
np. w Pow ia tow ej R adz ie  W ych o w an ia  F izycznego  
i P rzysposobien ia  W ojskow ego, w Polskim Czerwonym  
Krzyżu, itp. P ó łro czn a  klasyfikacja  z końcem  stycz­
nia 1925 r. w ykaza ła  u przew ażnej w iększości u c z ­
niów korzystne  postępy ze w szystk ich  przedm io tów  ; 
na jlepsze  św iadec tw a  o t r z y m a l i : R ybakow ska z klasy 
II i M arc in iak  z kl. IV, odznaczy li’ się też  w wielu 
p rzedm io tach  b a rd z o  dobrem i p o s t ę p a m i : p. K aźm ie r­
czaków na z klasy VI, G rzesińsk i,  K olbuszów na, S o ­
b ań sk a  i W ierze jew ska  z klasy III, G ołęb iow ska, J a -  
worowiczówna, O tw orow ska  i Z ach m an  z klasy II, 
Kuś, Pappc lbaum , Sem piński i W aśkow iak  z klasy I. 
Miejska Kom isja  G im nazja lna  pod przewodnictwem  
p B urm is trza  A. Zdan iew icza , p rzy  udzia le  radnego  
miejskiego, p. Dr, E. W inklera , D yrek to ra  P ańs tw ow e­
go Sem inarium  Nauczycielskiego M ęskiego w K oźm i­
nie, jako re fe ren ta ,  ze swej strony sku teczn ie  popiera  
pomyślny rozw ój G im nazjum . T ak  więc G im nazjum  
spełnia  należycie  rolę zak ład u  naukow ego, tudzież  d o ­
brze  zagospodarow anej  miejskiej instytucji i jes t  p ier­
w szorzędnym  czynnikiem  kultury dla miasta i okolicy 
K oźm ina.

K oźm in. W  dniu 7 lutego o godz. 8--mej wiecz. 
n a  sali p. M ro zkow iaka  odegra  zespó ł uczniowski 
miejscowej Szkoły O grodniczej kom edję  w 4 aktach  pod 
ty tu łem . G rochow y W ien iec  na cel „Sam opom ocy" 
te jże  szkoły. „G rochow y W ien iec"  M ałeckiego , należy 
do lepszych u tworów jego. Tryska on hum orem  a 
cała  akcja  żywo przesuw a się przed  oczyma wskrze^ 
sza jąc  w sercu  każd eg o  polaka  w spom nienie  dawnych 
św ietnych  czasów.

Cel bardzo  szlachetny, spieszmy więc wszyscy 
o k azu jąc  tem sam em  troskliwość naszej m łodzieży.

Przyjazd m ło d eg o  góra la  do K oźm ina. Z w ie ­
lką radośc ią  dow iadu jem y się, że w piątek 5 i sobo tę  
6 bm. występuje w przep ięknym  stroju góralskim m ło ­
dy góral p. St Ja ro sz ,  który opow ie nam  o naszych 
przepięknych górach  —  o życiu gór di, legendach , 
p ieśn iach  p rzygodach  42-dniowej sam otne j  w ę d ró ­
wki po najc ichszych  zak ą tk ach  B esk idu  zach. Prele=



gent objaśni nam kilkaset pejsarzy z naszych gór. —
C ala  p rasa  polska  zachwyciła się w ykładam i p. J a ro s z a ,  
k tóry , mówi nadzw yczaj  wesoło  i barw nie  a sam  wy­
chow any w g ó rach  ko ch a  je i w innych wpaja miłość. 
W y k ład  zapow iada  się w span ia le  —  cały bowiem  
K oźm in  w ybiera  się podziw iać  górala i nasze  góry. 
B liższe szczegóły w afiszach.

Śnieżki w powiecie koźmińskim.
Podejm uję  śn ieżkę  rzuconą mi przez miłego są ­

siada p. N epom ucena  Modlibowskiego i od rzucam  ją 
dalszym s ą s i a d o m : pp. Franciszkowi Przyłuskiem u z 
Łagiewnik, Józefowi C hełkow skiem u z S ta regogrodu  
i S tan is ław ow i Karłowskiemu z S ze le jew a. Za łączam  
10,— złotych. Lucyna Chosłowska, Czarnysad.

U radow ana ,  że śnieżki Oli, Reni i Uli Gl. ugodziły 
na jp ie rw  we mnie, podnoszę  je i za łącza jąc  5,—- zł. 
odrzucani z rozm achem . Niech je z re sz tek  śniegu l e ­
pią da le j :  B as inka  H am ulińska  z M okronosa , J a ś k u  
Chełkowski z D z ie rżanow a  i .H an s  W eiss  z Dębiogóry.

Aniela  W yszyńska.
R zucona  w praw ną ręką , w padła  kula śniegu do 

mej kancelarji, roz tacza jąc  ta m  a tm osferę  cieplarnianą. 
Nie t ru d n o  się było domyślić, że przybiegła z bliskie­
go, a tak  miłego sąsiedztw a. — W nas tro ju  p o d n ie ­
cenia  odrzuc iłem  ją tak  silnie, że zam ias t  za trzym ać 
się w sąsiedztwie, w pad ła  do szkoły, gdzie pod  p rze ­
w odnic tw em  p. rek to ra  Tetzlaffa całe grono nauczy= 
cielskie ożyw ioną prow adziła  dyskusję n a d  doniosło 
ścią miłości bliźniego i n iesienia  pomocy biednym 
N a  „ Ś w ię c o n e ” dla naszych  biednych  sk ład am  5 zł

S tróżew sk i
R zuconą  we mnie śnieżkę , od czu łem  jak gdyby 

u d erzen ie  g ran a tu  w sam śro d ek  c z o ła  i czapki 
żołnierskiej rez., p rzyczem  o d p a d ła  mi jedna  
z gwiazd insygnji, d eg rad u jąc  mnie tym czasem  z por. 
n a  ppor. — Swawolna, a jed n ak  p o tężn a  śn ieżka 
o władzy p rezyden ta ,  w zbudziła  we mnie cześć, 
d la tego  to  z u szan o w an iem  i ze względu n a  rozm o­
czenie  przez deszcz, odnosząc  ją delikatn ie  do są s iad a  
„z za śc iany” K azia  Kunickiego. S tam tąd  znów deli- 
ka tn iuchno  do p. W . M roza pogromcy żydów  na  z a ­
m rożenie ,  aby śn ieżuchna  n a b ra ła  tężyzny i siły p rz e ­
b ijania  m urów  bastjonu. — T e ra z  siła rzu tu  w naj- 
w iększem  stopniu  n a tę ż e n ia  i co —  buch  ! ! — m ur 
zam ku  przebity i śn ieżyczka w pada do W ody, —  ale 
gdzież, nie do wody w basen ie , lecz do p. prof, L udka  
W ody, d ru h e ń k a  se rd eczn eg o  Ot, na  och łodę  u m ysłu  
zagrzanego  skutkiem  obejrzen ia  po „źdz iebełku"  p o ­
borów , p rzez  ministra „Ździeb łkow skiego". — Z tej 
sam ej racj wpadnij śnieżyczko do p. prof. Zenkte lera  
im iennika s łynnego wodza w wojnach polskich, na  
w idok  którego  żo łn ierz  dos taw ał d rg aw ek  w kolanach . 
Po  d ro d z e  wdepnij do  kochanego p. T  P ilarczyka, na 
pokrzepienie duchowe, a z now ą siłą wpadnij do 
szan . sąs iada  mego p prof Jan ika .  —  T eraz  rzut 
dobry, bo z góry, a więc hop ! ot i trafia — kog., ? — 
p. G o ldbeka ,  k tó ry  u k ła d a ł  w łaśn ie  tory rzutowe, 
—  ha, ha, h a !  — a w idz isz? !  —  Kula się śn ieżuchna 
kochana , do potężnej składnicy duchow ych  a r ty k u ­
łów konsumcyjnych p. Kraszew skie j i jej szan. siostry, 
by złożyć swoje uszanow anie . Zasilona wiedzą z ksiąg 
„sypie" s łusznie  do uczonego  w księgach  p. Tetzlaffa, 
który ją zrozum ie, a w imię słuszności i prawa, p o ­
prze ją prawnik p. B ronek , jego syn kochany. T e raz  
bezpośredn io  uderz  w lutnię m istrza to n ó w  i dyrygenta, 
p. F igaszewskiego, o raz  porusz  „Koło  Ś p iew ack ie11, 
na osi p rezesow skiej  p. W ieczersk iego . Niech wiruje na  
w ieczorku  dnia 6. II. br. i nie zapom ni za in tonow ać h e j ­
nału  na twą c z e ś ć ! N a os ta tek  u d e rz  i spocznij na łonie 
m agistra  p. Scheuricha , przyjaciela serdecznego , on cię 
dob rze  po trak tu je  i wyśle w Boży  świat.
Ż egnam  cię śnieżyczko W ó jt  Olejnik.

Ugodzona celnie rzuconą śnieżką przez „Miluslńkte"
Olę, R en ię  i Ulę G labiszów ny w iedząc że n a  odzew 
długo  c zek ać  nie lubią pospieszam  na wieś, by ulepić 
je szcze  z re sz tek  topniejącego w row ach  śniegu 5-zł 
kulę. Nie mogąc jej rzucić  z pow odu dużych ro z ­
m iarów , toczę ją przed  d w ór  w C za rn y m sad z ie  i sk ła ­
d am  u s tóp  C zcigodnej Pani Lucyny Chosłowskiej, 
dalej p. d ra  J a n u s z a  Chosłowskiego oraz  J a n i  Heleny 
W yszyńskiej. Nie zw aża jąc  n a  s taropolską  gościnność, 
śn ieżka nab raw szy  rozpędu, opuszcza  spiesznie czarno-  
sadzkie  progi i bieży p rzez  pola, by czem prędze j wpaść 
do  tak  zawsze czu łych  na  n iedolę  ludzką m ieszk ań ­
ców Koźmina. W  swoim biegu w polu, napotyka na 
p rzeszkodę  w osob ie  p. P łóciennika  (który niecierpliwie 
wiosny wygląda). Nie mogąc w rozpędz ie  się zatrzymać, 
kon tuzju je  go, i rozbiła  z trium fem  wypchany 
portfel. O śm ielona pow odzen iem  kula w pada  ze 
świstem  w ulicę S trze lecką , w prost do  b iu ra  Szkoły 
Ogrodniczej i trafiwszy ak u ra t  n a  p auzę  nie w a ­
h a jąc  się ani chwilki u d e rz a  w grom adkę  g a ­
w ędzących profesorów  p. S. Zenkte lera , X. pref. 
G m erk a ,  p Bojanowskiego oraz  p. Kusińskiego. Z n u ­
żona jednak  tak im  atakiem, s iada  na  k a łam arzu  se ­
k re ta rz u  p. Piwka, by po chwili o dpoczynku  znów  w y­
lecieć w pow ie trze  i trafić w n apo tkane  przypadkowo 
na  u l ic y : p Jó ze fę  W ojte rską  oraz  p. Jadw igę
B iernacką . W  obaw ie  że m ożność  lepienia śnieżek 
potrwa niedługo ze względu na aurę ,  najuprzejmiej 
p roszę  o łaskaw e odrzucen ie  śnieżnych pocisków 
w możliwie szybkim czasie

Inż. Eng. Nalepińska.
Na „Św ięcone" dla b iednych  naszego  m ias ta  sk ła ­

dam  5 , - -  zł. Fr. G ołąb.

Śn ieżkę p rzesłaną  przez p m e c e n a s a  O rzech o ­
wskiego puśc iłem  w ruch  i w leciała  do dworu w Mo- 
kronosie z takim  im petem , że  panu  Karolowi ,Modli- 
bow skiem u bujna czupryna d ęb em  na głowie 
s tanę ła .  Lecz sowicie wyposażona pofrunęła dalej 
i wpadła  na bardzo  liczne stogi pana  S te fana  Maje- 
wicza we Wrotkowie, a ten że  z obawy aby za wiel­
kiego spustoszen ia  nie zrobiła obsypał ją hojnie d a ­
rami i rzucił siłą atlety nie lada  w inną s tronę. Dokąd ! 
nie wiem. Z a łączam  5 zł. X. C zesław  Sroka.

P okw itow anie.
Dla T ow arzystw a ku zw a lcza ­

niu gruźlicy  w K oźm inie, z ło ­
żyli na m oje ręce  ; 
p. C laassen  p o s ied z ic ie l z ie m ­

ski z W ronow a 20 z ł
p. Laschke dzierżaw ca  majątku 

z G óreczek  10 zł
p. N entw igow a d zierżaw ca  m a­

jątku z W ielow si 6 zł
P ien ią d ze  w p łaciłem  do P o ­

w iatow ej Kasy O sz cz ęd n o śc i w 
K oźm inie na konto T ow arzystw a  
Nr. 206.

D ziękując wyżej w ym ienionym  
P P., proszę  o sk ład an ie  dalszych  
ofiar.

Dykczak, K om isarz obw odowy.

£iegtacja przpusouw.
W p on ied z ia ł ek ,  8  b m.
o godz. U - te j  p rzed  polud. 
w moim biurze przy ulicy 
K lasz tornej 20 sp rzed aw ać  
b ęd ę  najwięcej d a jącem u  za 

gotów kę t
odzież  męską:  

ubrania, obuwie  itd.
G L E M A ,

kom ornik sądow y w K oźm inie.

Zapisz się na 
członka L.O. P. P.

Z a r z ą d  la s ó w  M ok ron os
sprzeda przez licytację

W  ś r o d ą ,  d n ia  IO-go lu te g o  1926 r .
o godz. 10 przedpoł. w lesie majętności Mokronos

drzewo opalowe.
Warunki sprzedaży podane będą przed licytacją 

w Leśniczówce.

Zarząd Lasów Mokronos.
Nakładem i drukiem Leona Goldbeka w Koźminie.

Odpowiedzialność: Dział urzędowy Starostwo Dział ziourzędowy Leon Goldbek w Koźminie.


